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Zn&wu Jędrzejewicz.
„W ieczó r W arszawski“ p o ­

daje następującą wzmiankę
Oto urny irzykiad ignorancji tain. 

.'dzie jej najmritj mOu by się spo­
dziewać. PAT ’vpro" idzi „Jtathio 
mówione objaśnienia do swego dodat­
ku aktualności. W  tuijaowszyi,, ty- 
godnij filmowym FATa, w chu iii, gdy 
na .kranie ukazują uię zdjęcia z Ob- 
ohoati 20-lecia ś..iierci Guyrietnęra, bo- 
hatersK’ego lotnika francuskiego z 
wojn świasjwej, „patcwskl” glos in- 
formuje, że Guynemer był jednym z 
pionierów lotnictwa i zgijął podczas 
nietmeneg; lotu przez Ątląntgk Tą 
metodą PA I próby zdobycia Atlanty­
ku przez lotnictwo przyśpieszył o do 
Jte kilkanaście iut. Stanowczo, jeśli 
.dzie o dodatek PAT a, film niemy był 
fepsz,-.

„Dow ód ignoran cji“  — słvsz
7. . e .  N ie  zgadzam się nato­
m iast x  tw ierdzeniem , że ta­
k ich  h istoryjek n a jm n ie j moż 
rtadg sie spodz:ewać w dodat­
kach patowskich. P rzeciw n ie !

Przecież dodatkam i f ilm o - 
wynd P . A . T. iczńe j za jm uje  
się estatrdo p. Jędrzejew icz, 
więc nie ma się czemu aziunć.

z. Spohoh&k-

Pod sztandarem żydowskiej demokracji
U I b t a t f i  o t f f d r t y d i  R o g o w i c z a  i S z u m a ń s K i e y o

W prowadzenie ghetta ławko­
wego na wyższych uczelniach wy­
wołało burzę w  prasie lewicowej 
i żydowskiej. N ic w  tym nie ma 
dziwnego. Ciekawy natomiast jest 
fakt bezprzykładnej napaści w  li­
stach otwartych p W acław a Ro­
gowicza i W ac ław a  Szumańskiego 
na osobę prof. Józefa Zawadzkie­
go, rektora Politechniki "Warszaw­
skiej.

Podziw iać należy tupet tych 
awóch panów, tytułujących się ko­
legam i, którzy nie mając możno­
ści, ani odwagi zaatakowania  
czynników .w ydających  rozporzą 
dzenia, znaleźli o fia ię  w  oso­
bie czcigodnego i cieszącego 
się ogólnym  poważaniem  p ’’of. 
Zawadzkiego. Rzecz jasna, że pro­

minic p ra , aopodobn.e len na^-c-j Obaj p.«.yjaciole /.^rzucają p iof.

c ę t

Będzie takich kw iatków  wif fesor Zawadzki ijrI będzie dysku 
i f ‘ 1 tował v tego rodzaju lucizrir Po ­

ści pogardliwym  milczeniem.
Jest takie przysłowie o p e w ­

nych głosach, które „nie idą pod 
m ebiosy“ .

N ie od rzeczy będzie przypom­
nieć, że p. Rogowicz jest znanym  
„człowiekiem, który ma słow nik" 
i który z pomocą tego słownika  
oraz sprytu nabytego w  ciągłym  
przeDywaniu z żydami, kaleczy 
język poiski w nieudolnych tłuma­
czeniach. Kolega p. Rcgowiaza, 
adwi. Szumański, występował w  
obronie żydów w spraw ie przy- 
tyckiej. , ,  - ....

W prow adzenie .ghecta ławkowe­
go dało obu. kolegom, sposobność 
do przypom nienia się ogółowi, dc 
ponownego wypłynięcia na szpal­
ty pism. Przypuszczalnie ich listy 
będą nawet tłumaczone... na st- 
dowski.

P  a  ł a  c  z ł u d  z  %
Cuda W y s t a w y  P a r y s k i e j

C z a r o d z i e j s k i  t e n  p r z y b y t e k  m ie  
ści śię. w  T J u z f  u m  G e r v i n  vr P a r y ­
ż u  ( B o u l e ^ a r d  M o n t r m a r t r e  10) .  
W  s z e ś c i o k ą t n e j  l u s t r z a n e j  je g o  
s a li  w i d z o w i e  p r z e ż y w a j ą  c u d o w -

ła ona zaledwie nieudolną próbą. 
Gdy w ięc Sala Iluzyj posiadała  
jedną tylko i to prym itywną w y ­
stawę, w* Pa łacu  Złudzeń dekora­
cje zm ieniają się trzykrotnie,

rowycn kolumn podtrzymuje ol- 
brzyin.ą kopulę zarysowaną nie­
zliczonymi arabeskam i z m igotli­
wych drogich kamieni.

Dostosowana do tych czaro­
dziejskich w izyj muzyka wywołu­
je  zupełną ekstazę widzów.

Hon.

Zawadzkiem u zdradę idei demo­
kratycznej. Rcgowicz pisze

„przyłożył Pan rękę do wzbu­
dzenia wśród kulturalnych naro­
dów’ Zachodu krzywdzącego P o l­
skę podejrzenia, że przestała już  
ona do nich należeć '.
- N iestety! Źle się orientuje p. 

Rogowncz w  sytuacji ogólnoeuro­
pejskiej. N a  Zachodzie też ju ż  
dość m ają żydów. Nietylko żydów’, 
ale i sżydzialych „dem okratów". 

. Sztandaru demokracji nie niosą 
Rogowiczę, Szumańscy i ■ ich po­
plecznicy partyjni... Sztandar u- 
fundow any za żydowskie pienią­
dze nie może nrzynieść i nie przy­
niesie szczęścia samozwańczym, 
„chorążym".

i Zarzucają obaj koledzy zmianę 
trontu p. Zawaazsiem u. N ie  tak 
dawno, bo zaledwie 20 lat temu

Z  t e a t c u  a  t e a i c z e

T E A T R ” L E T N I :  „PRZYJA­
CIELE" KOMEDIA W  4-CH AK­
TACH ALEKSANDRA HR. FREDRY.

Dyr. Trzciński wykapał pewną od­
wagę, wystawiając w teatrze Letnim 
komedię Fredry, w  dodatku komedię, 
która nie należy do najlepszych sztuk 
fredrowskich. Odwaga ta zasługuje 
w każdym razie na uznanie, tymbar- 
dziej, że Fiedm ani się umywa do Tu­
wima pod względem... kasowym.

Nie potrzeba stwierdzać, że Fredro 
na współczesnej scenie może budzić 
tylko sentyment. Należy już do czci 
godnej przeszłości, Jeśli opierać się 
na twierdzeniach • psychologów, to 
istota komizmu jest zawsze ta sama, 
lecz jeżeli rozważać bodźce, które 
azialają na nasz zmysł humoru to 
trzeba się zgodzić, że są one zależne 
od rozmaitych czynników, a między 
mmi, także od środowiska, stosunków 
społecznych, a wreszcie peprostu id 
epoki w jakiej żyjemy.

Fredro pobudzał swymi komediami 
zmysł humoru u ludz< jeszcze może

jak  podaje jedno z pism, obaj to- przed laty dwudziestu, dziś dzieje to
warzysze występowali po stronie 
Niem .ec przeciw  „kulturalnym  na­
rodom Zachodu", o  których opi­
nię tak się dzisiaj troszczą.

- „W styd; Panie Rektorze!" —  
kończy swój lis i adw. Szumański.

N ia  Pan Rektor Zawadzki nie­
ma się czego wstydzić. W stydzić  
się powinni Polacy, którzy w cza- 

I sach gdy cały N aród  zdaje sobie 
I sprawę z niebezpieczeństwa ży­

dowskiego, szukają w ątpliw ej 
sław y wśród czytelniiców ■ „H a jn - 
tu " i „Naszego P rzeg lądu".

się rzadziej Taka panna Dobinó była 
niewątpliwie przezabawną postacią w 
czasach kiedy młode ziemianki miały 
Drzy swym boku francusk.e „dames 
de compaguie'’. Dziś, gdy młode zie­
mianin studiują na uniwersytetach, 
lub zawierają znajomości no cukier­
niach, patrzymy na pannę Bobinę jak 
na stary ooraz z muzeum, nagle oży­
wiony.

Romantyzm walki miłości z przy­
jaźnią tchnie czymś równie odległym, 
choć zawsze jednakowo pięknym.

Z całej galerii typów, występują-

Wino v l&idz&f&ft £ 2  asikach
,M us2t t e ”  — m a k a b r y c z n y  k a t a r e t  w  P a r y ż u

fię złudzenia optyczne Trudno  
sobie wyobrazić, że można stwo­
r z y ć  tak piękne zjaw iska za po­
m o c ą  powszechnie znanej w łaśc i­
w o ś c i  przeciw ległych luster— od­
b i j a n i a  w  nieskończoność umie­
s z c z o n y c h  rrzed nimi przedmio­

t ó w
W praw dz ie  pomysł ten wykorzy­

stano ju t  podczas w ystaw y pary­
skiej w  1900 r. w  sławnej pod­
ówczas Sali Iluzyj, lecz w. po­
równaniu z Pałacem  Złudzeń by-

P r e m i e r a  „ O ż e n k u ”
w  A te n e u m

T  piątek 15 b m. Teatr Ateneum 
wystąpi z premicią jednej z najtnako- 
roiiszych komedii obyczajowych ite- 
raturj dramatycznej europejskiej 
„Ożenku" Mikołaja Gogola. Insceni­
zacj a !  reżyseria St. Perzanowskiej. 
Dekoracje . kostiumy przygotowuje 
Władysław Daszewski. W  roli głów­
nej wystąpi Stefan Jaracz su ;•

przy czym ukazują Się ont w  45 
różnych efektach świetlnych  

P. H śnard. wybitny architekt
i w ynalazca tego wspaniałego w i­
dowiska skonstruował system ru 
chomych lu s ie r ; obrót ich zmie­
nia w  jednej chwili wystawę i o- 
czom olśnionego w i d z a : ukazuje  
się św iątynia hindusaa, las zacza­
rowany, to znów pałac araoski. 

D w ie kręcące się kule świetln 
przekształcają co chw ila wygląd  
wystawy. Oto las w  blaskich słoń 
c a ;  od świeżej zieleni wysoko­
piennych buków i dębów odcina 
się śnieżna biel rozkwitłej tarn i­
ny. Raptem zapada noc i ćaszcz 
spadających gw iazd przeszywa  
gęste sklepienie drzew. N a  chw i­
lę ogarnia nas ciemność i znów  
ożywia się krajobraz rojem fan ta­
stycznych motyli o najbłyskotliw ­
szych barwach.

Uderzenie gongu ,i oto jesteśmy 
w pałacu arabskim  A lham bra. 
Tysiące przezroczystych m a m u ­

si'
Jeoną z ciekawszych atrakcyj 

Paryża stanowią nocne ' lokale. 
Sław ny „M oulin R ouge" zakoń­
czył vi prawdzie swój żywot, lecz 
ma ' godnych następców. N a jb a r ­
dziej niesamowitym z nich jest 
.M usette".

Zaraz pierwszego wieczoru po 
przyjeździe do Paryża całe nasze
towarzystwo wkracza 'w  progi
„M usette". Czarna, żałobna, “ jak  
gdyby kirem ąpow ita .sa la  tonie
w polmroku, oświetla ja tylko
krw aw y blask oczu. połyskują­
cych w oczodołach czaszek ludz­
kich —  Jamp; ze ścian znow cza 
szki wyszczerzają  
zęby.

K O ŚC IO TR U P  
N A  STO LE

Przy stolikach w polmroku ja ­
kieś cienie z czaszkami w rę­
kach. Cóż za oicropna b iedada? 
Podchodzimy bliżej —  to goście 
raczą się szampanem, Który po­
daje się tu w wielKich pucharach

niezwykły gośó —  kościotrup. Le  
ży spokojnie, lecz b ije  od mego 
groza i moc jakaś tajemna. Zda  
się, że za chw ilę zacznie straszny  
taniec przy dźwiękach niesamowi 
tej muzyki. Zda się, że zdusi w  
swych kościstych ram ionach tych 
ludzi - pajaców, którzy oto w  tej 
chwili chw ieją się w  takt ponurej 
i dzikiej muzyKi w  m esam uwi-śżkl.anych, osadzonych w  orygi­

nał n - ę t , czai zkąch mdzkich. Jak j. ~  p 
zbłąkane c.eme snują się w  m e - ' 
sam-owitym świetle kelnerzy i kel 
r: rk'i. • -v" ‘ w' * -‘» ' ;’f

Napróźno szukamy wolnego sto 
l ika. -Z jednej strony sali ciem­
nieje wnęka, może tam schroni- 

na nas żó łte , iny g ię ; lecz tu . znów czeka nas 
niespodzianka, we wnęce króluje

‘V

Paryż  ilum inowany w nocy

O K R U T N I M A R K IZ
) Barnia nas w iew pozagrobo­

wego chłodu i dzwoniąc zęoami 
zmierzamy do drzwi, gdzie zatrzy 
m uje nas kelnerka. N ie  mamy o- 
choty zostać, lecz z zainteresowa  
niem wysłuchujem y historii tych 
czaszek: Podobno niegdyś miesz­
kał tu srogi markiz, który swych  
puddanyeh za byle przewinienie  
wtrącał do lochów i morzył glo 
aem. Ten oto kościotrup był jego  
wiernym  sługą, lecz i on nie uni­
knął srogiego losu. N ie  mogło za 
chować mu życia trochę wody. 
którą podawano mu na tej małej 
miseczce stojącej obecnie ODok 

niego.
Okrutny m arkiz grom adził cza­

szki swych ofiar, jak  drogie Klej­
noty, ale gdy i on z kolei zakoń­
czył swój „pracow ity" żywot-, je­
go skarby stały się przynętą dla  
ludzi, goniących za niesam owity­
mi wrażeniam i.

cych w „Przyjaciołach”, bouaj tyłka 
dwie nie straciły z wiekiem nic zc 
swej prawdziwości i wyrazu.

I dziś, tak jak za czasów Fredrj, 
spotykamy Wtorkiewiczów, reprezen­
tacyjnych chamów, którym się wyda­
je, że pieniędzmi można kupić wszyst­
ko. To tylko się zmieniło, źe... rzadziej 
Się zawodzą, a także częściej wystę­
pują w  —  chałatach. Nie brak też « 
baronów Antenackich, jednak mniej 
narzekają, bo spory zastęp Ruchli.' 
Małek i t. p. zawsze skłonny jest pła­
cić ich długi. 1
1 Wszystko, co tutaj na nmefineśit 
notuję, wcale nie ma dowodzić, że 
Fredro się przeżył. Bynajmniej Jest w  
jego komediach coś, co sprawia, że 
zawsze będzie nam bliski. Bliski na­
wet wtedy, gdy po Tjwimach, Hema 
rach i innych połżydach nie zostanie 
ni śiadu ni zapachu.

Ta bliskość jest wynikiem polsko­
ści Fredro r  redro jest polski w  każ­
dym słowie, w  każdym rysie swych 
postaci scenicznych. Jest eolski, mi.no, 
że pióro jego często plastycznie kre­
śliło wady i ciemne strony naszego 
charakteru narodowego. - r- 

To też, jakkolwiek przedstawienie 
jest aoś-1 daleko od dosiconałośd opu­
szcza się teatr Letni z miłym uczu­
ciem nareszcie zerwali z żydowszczy- 
zną! Nareszcie coś naprawdę polskie­
go. Przypadek zapewne, bo znów do 
żydów i tandety powrócą, lecz zawoze 
choć chwila wytchnienia!

Że jednak naszych klasyków oku­
rzać i odświeżać niełatwo —  to fakt 
Przedstawienie „Przyjaciół” sprawi: 
czasem wrażenie artystycznej deida- 
macji. Wygląda tak, jakby aktorzy nit 
mogli sobie dać rady z„. wierszem. 
Nie mówią, lecz deklamują. Dotyczy 
to zwłaszcza Mileckiego i Jaroma (no- 
wozaangażowany autor lwowski;. 0 -  
bydwaj zresztą robią bardzo mile wra­
żenie, wykazują też wiele swoboay i 
już pewną (dobrą) szkotę aktorską. 

Całe jednak widowisko opiera się 
właściwie na Fertnerze. Ten znakomi­
ty komik gra rolę Smakosza tak, jak­
by specjalnie była dla niego napisa­
na. Wydobywa z niej też wszystko to, 
co zawarł w  niej rrearo. Smakosz 
pokazany jesi z prawdziwym —  sma - 
kosiostwem. To też mistrz Ftrtncr za­
sługuje na otrzymywane brawa.

Grabowski grał tak, jakby nie chciat 
w pelm wykorzystać swego dużego, 
rzetelnego talćntu ■ L "  jfcż-

Obie panie: Geila i ZakhcKa znaKo- 
.nicie oaczuły swe role i zasrużyly na 
pochwały. . ,

Z pozostałych należy przede wszyst­
kim wymienić Kazimierza Gellę, a na­
stępnie Z. Karczewskiego. Uzupełnia­
ją zespół Nowicki i Śmieszko.

Dekoracje Jarockiego dziwnie zim- 
i ne i sztywne. Sztukę reżyserował dyr. 
i Trzciński- z całym pietyzmem dla Fre- 

Lry, ograniczaiąc się do surowych, 
prostych form. Stanisław Grzeleeki
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P O W I E Ś Ć

Z  n a ł a d o w a n e j  e l e k t r y c z n o ś c i ą  a t m o s f e r y  p a d i  p i e r w s z y  
p i o r u n .  W y w o ł a ł  w r a ż e n i e ,  j a k i e g o  n a l e ż a ł o  s i ę  p o  n i m  3i , o -  
i z i e w ’ a ć .  J e d e n  t y l k o  F e h e r  n i e  p o d d a ł  s ię  o g ó l n e m u ,  w y b u ­

c h o w i  z d e n e r w o w a n i a ,  l e c z  w  o g ó l e  w  j e g o  d  u s i e j s z j m  z a -  
c h o w a n i u  s i ę  b y i o  u o ś ,  c o  a ż  n a d t o  w y s t a r c z a ł o  T o m o w i ,  b }  
p o z n a ć ,  ż e  s i e r ż a n t  z s a t y s f a k c j ę  o b s e r w u j e  k a ż d a  k l ę s k ę ,  
c z y  w y b u c h  w ś c i e k ł o ś c i  p a n i  d ' A n d u s t c  i .

—  P a r ę  m i n u t  p r z e d  n a s z y m  p r z y j ś c i e m  j a k i ś  n i e z n a n y  
b e d u i n  r o z m a w i a ł  c h w i l ę  z  M o h a m m e d e m  J : * ó r y  n a t y c h ­
m i a s t  w y b i e g ł  z  r e s t a u r a c j i  i  t y l e  g o  j u ż  w , d z i a n o  ł g *  
n ą ł  z a d y s z a n j m  g ł o s e m  Y o u s s e f .  ł y p i ą c  b i a ł k a m i  w  s t r o n ę  
s w o j e j  p a n i ,  s k a m i e n i a ł e j  p r a w i e  z e  z ł o ś c i .

—  „ W y s ł a ł e m  n a t y c h m i a s t  w  p o ś c i g u  z a  n i m  p a r u  k o n ­
n y c h ,  l e c z  f c a r d z o  w ą t p : ę ,  c z y  g o  z ł a p i ą .  Z n a  l e p i e j  p u s t y n n e -  
s z l a k i ,  n i ż  w s z y s c y  m o i  l u d z i e . . .

T e r n  c z u ł  l i t o ś ć  n a  w i d o k  p a n i d ‘ A n d u s t o n .  P o  p r o s t u  n i e  
j r z y p u s z c z a ł ,  b y  t a  k o b i e t a  p o t r a f ' ł a  taK d u i e c e  s . / a c i r’ p a n o ­
w a n i e  n a d  s o b ą .  T a k  b y ł a  p e w n a  d o s t a n i a  w  s w o j e  r ę c e  w r o -  

u ,  i ż  t y m  b o l e ś n i e j  o g ł u s z y ł a  j ą  w i a d o m o ś ć  o  j e g o  u c i e c z c e ,  
f e d n a k  w ś c i e k ł o ś ć  j e j ,  d u s z o n a  p o  p r o s t u  w  d u s z y ,  m u s i a ł a  

w  k i ń c u  w y b u c h n ą ć .  S p o k ó j  j ą  o d l e c i  ał, i r o n i c z n y  u ś m i e c h  
z g a s ł .  W ą s k i e  w a r g i ,  z a c i ę t e  w  j a k i m ś  u p o r c z y w y m  m d c z e -  
n i t r ,  s t a ł y  s i ę  p r a w i e  ż e  n i e w i d o c z n ą ,  r ó w n i u t k ą  k r e s k ą .  O c z y  
z m r u ż y ł a ,  r ę k a ,  t r z y m a j ą c a  n ó ż ,  d r g a ł a  n e r w o w o .  K l i n g a  b ł y ­
s k a ł a  w  ś w j e t ł e  I g m p y .  W z r o k i e m  s z u k a ł a  c z e g o ś  w ś r ó d 1 o b e c -  
f l£ C h .

S k a m i e n i e l i ,  j a k  g d y b y  z a h i p n o t y  s o w a n i .  T o m  m ó g ł  u j -  
r z e ć ,  j a k  sie  i ej  b o j ą  V  i c i a ć i b y ł o ,  ż e  k a ż d )  b y  z  c u ę c i ą  s l ą d  
u c i e k ł ,  b y l e  t y l k o  j e j  w z r o k  n i e  z a t r z y m a ł  się  n a  n i m  d ł u ż e j .

L u s t r a c j a  t r w a ł a  s e k u n d ę ,  d w i e . . .  c z a r n e ,  b ł y s z c z ą c e  o g  
n i e m i  s p o j r z e n i e  z a t r z y m a ł o  s ię  n a  t k w i ą c y m  m i ę d z y  s t r a ż ­
n i k a m i  j e ń c u  i . . .  n i e  o p u ś c i i o  g o  j u ż .

S t r a ż n i c y  o p u ś c i l i  r ę c e .  J e n . e c  s t a ł  n n ę a z y  n i m i  w o l n y .  
P o w o l i  p o d n i ó s ł  w rz r o k  z  z i e i f i i ,  z d z i w i o n y  n a g ł ą  c i s z ą  — i u j ­
r z a ł  w b i t e  w  s i e b i e  s p o j r z e n i e  p a n i  d ‘ A n d u s i o n .  N i n y  h i p n e -  
t y z o w a n y  w ą ż .  z a k o ł y s a ł  się  i w y p r ę ż y ł .  U s t a  o t w a r ł  , a k  g d y -  
K i  d o  k r z y k u ,  l e c z  ż a d ^ n  g ł o s  z  n i c h  s ię  n i e  w y d o b y ł .

S t a ł  i . . .  c z e k a ł .
S e k u n ó y  w y d a w a ł y  s ię  m i n u t a m i ,  m i n u t y  g o d z i n a m i .  T o m  

s a m  j a k  g d y b y  z a h i p n o t y z o w a n y ,  z a p o m n i a w s z y  o  o s t r o ż n o ­
ś c i ,  o  l e ż ą c y m  o b o k  r e w o l w e r z e ,  o  c a ł y m  s w i e c i e  n i e o m a l ,  p a ­
t r z y ł  n a  s c e n ę ,  o d g r y w a j ą c ą  s ię  p o d  n i m  i t a k ,  j a k  t a m c i ,  

c z e k a ł  w y b u c h u .  N i e  b y ł  z d o l n y  p r z e c i w s t a w i ć  s ię  m u ,  z a p o ­
b i e c .  M i m o ,  i ż  p ó ź n i e j  c z u ł  p e w n e g o  r o d z a j u  w z g a r d ę  d l a  s i e ­
b i e ,  i z  p a t r z y ł  z e  s p o o k j e m  n a  ś m i e r ć  c z ł o w i e k a ,  j e d n a k  w t e  
d y  n i e  m ó g ł  d o s ł o w n i e  p a l c e m  r u s z y ć  1

W  m i g o t l i w y m  Ś Y .d e t le  l a m p y  b ł y s ł o  o s t r z e  a r a b s k i e g o  
n o ż a  i j e n i e c ,  j a k  k l o c  d r z e w a ,  r u n ą ł  n a  p o d ł o g ę .  S k r ę c i ł  s i ę ,  
k o p n ą ł  s t o j ą c ą  o b o k  b e c z k ę ,  ż a r y *  s ię  p a z n o k c i a m i  w  g l i n ę  
i p o z o s t a ł  b e z  r u c h u ,  z t w a r z ą  w t ł o c z o n ą  w  k u r z .  S p o d  n i e ­
g o  p o w o l i  p o c z ę ł a  u k a z y w a ć  s i ę  p o w i ę k s z a j ą c a  s i ę  z  k a ż d ą  
c h w i l ą  c i e m n a  k a ł u ż a  k r w i . . '

N a p r ę ż e n i e  m i n ę ł o .
P a n i  d ‘ A n d u s t o n  w y t a r ł a  p r a w i e  z  o b r z y d z e n i e m  o  s u k ­

n i ę  r ę c e  i z a D a l i ł a  s p o k o j n i e  j u ż  p a p i e r o s a .  A r a b o w i e  o d e ­
t c h n ę l i  n a j w y r a ź n i e j ,  s z c z e g ó l n i e  Y o u s s e f  w y d a w a ł  s ię  b a r ­
d z o  z a d o w o l o n y ,  i ż  t o  n i e  n a  n i m  s p o c z ą ł  w z r o k  z a w i e d z i o ­
n e j  w  z e m ś c i e  k o b i e t y .

T o m  t e ż  o p r z y t o m n i a ł ,  l e c z  b y ł o  j u ż  z a  p ó ź n o  B e d u i n  n i e  
ż y ł ,  c h o ć  j e d e n  s t r z a ł  w  s t o j ą c ą  n a  d o l e  l a m p ę  m ó g ł  m u  u r a ­
t o w a ć  ż y c i e '  . .

A c h m e d  p o d s z e d ł  d o  t r u p a  K o p n i ę c i e m  o d w r ó c i ł  g o  n c  
p l e c y  i  w y j ą ł  z j e g o  p i e r s i  n ó ż .  O t a r ł  g o  w  c h a ł a t  i p o d a ł  
s p o k o j n i e  w ł a ś c i c i e l c e .

T o m  a ż  z a d r ż a ł  n a  w i d o k ,  z  j a k ą  n o n s z a l a n c j ą  p r z y j ę t a  
n a r z ę d z i e  m o r d u ,  w s u n ę ł a  j e  w  p o c h w ę  i z a w  e s i ł a  u p a s k a .  
T o  b y ł o  s z c z y t e m  w s z y s t k i e g o  J e ż e l i  p r z e z  c h w i l ę  p r z e p u s z ­
c z a ł ,  ż ę  z a n i ł a  j e ń c a  w  c h w i l i  n a j w y ż s z e g o  z d e n e r w o w a n i a ,  
lo  t e r a z  m i a ł  d o w ó d ,  ż e  z r o b i ł a  t o  z n a j z i m n i e j s z ą  k r w i ą ,  z  

s a m e j  c h ę c i  w y ł a d o w a n i a  n a  k i m ś  s w o i c h  m o r d e r c z y c h  i n ­
s t y n k t ó w .

—  T a k  n a  z i m n o  z a b i ć  c z ł o w i e k a !  B r r r r r  —  d r e s z c z  p r z e ­
s z e d ł  g o  o d  s t ó p  d o  g ł o w y .  —  I  ta k o b i e t a  c h c e  g o  z r o b i ć  
s w o i m  k o c h a n k i e m . . .  — P e r s p e k t y w a  n . e  b y ł a  z b y t  w e s o ł a .

N i e  d z i w i ł  się  j u ż .  ż c  p r z e z  o s t a t n i e  r r i n u t y  F e h e r  / i . a d i o -  
w j w a ł  s i ę  j a k o ś  d z i w n i e .  S l a r a ł  s ie  n z b r o . ć  w  m a s k ę  o b o ­
j ę t n o ś c i ,  j e d n a k  T o m  w i d z i a ł  d o b r z e ,  ż e  s i e r ż a n t  t ł u m .  w  
s o b i e  p a n i c z n y  s t r a c h  N i e  d z i w i ł  m u  s i ę  z r e s z t ą .  M i e ć  w i d o k i  
p o d o b n e j  ś m i e r c i  to  r z e c z  n i e z b y t  w e s o ł a .

—  A  t e r a z  d o  r z e c z y  —  g ł o s  p a n i  d ‘ A n d u s t o n  b y ł  z n o w u  
s p o k o j n y  j a k  n a  p o c z ą t k u .  — S ę k  j e s t  w  A b o u  K e m a l n ,  m a ­
m y  g o  w d e c  w  r ę k u .  A c h m e d  z e  s w o i m i  l u d ź m i  p r z e t r z ą s u i e  
m i a s t o  i o k o l i c e .  M u s i c i e  z a j r z e ć  w  k a ż d ą  d z i u r ę ,  k a ż d y  d o m  
o b e j r z y c i e  o d  g ó r y  d o  d o ł u .  Y o u s s e f  n i e c h  w y b i e r z e  c o  n a j ­
l e p s z y c h  b e d u i n ó w  i n i e c h  r i a t y c h m i a s t  u d a  s ię  w  p o g o ń  z a  
M o h a m m e d e m .  C h o ć b y ś c i e  m i e l i  g o  g o n i ć  o d  s a m e g o  B a g ­
d a d u  l u b  D a m a s z k u ,  m u s i c i e  m i  g o  p r z y p r o w a d z i ć . . ,

A r a b o w i e  w y s z l i  ś p i e s z n i e .  R o z k a z  „ p a n i  n a  p u s t y n n y c h  
s z l a k a c h "  b y ł  d l a  n i c h  ś w i ę t o ś c i ą .  N i e w y k o n a n i e  g o  g r o z i ł o  
l y m ,  c o  w i d z i e l i  p r z e d  c h w i l a  n a  w ł a s n e  o c z y .  W y c h o d z ą i  
w y n i e ś l i  t r u p a .

—  S z a k a l e  b ę d ą  m i a ł y  u ż y w a n i e  —  m r u c z a ł  Y o u s s e f .
Z  p a n i ą  d ^ n d u s t o n  z o s t a ł  t y l k o  F e h e r  i H a m m a d .

( D .  c .  n . J ,


